
viti.s/ r/tiMi. A czy 

'rw ij pit>s, kol, cliomik, pa- 

.i(i-::zuly, że mas/ 
wreszcie w^aUacje? 

„Swidt Mlociych" ogłasza 
sobotę, 2 ł lipca 

Dniem Domowego Zwierzyńca! 

Komu się lorganizowanio takiego dnia 
uda — niech koniecznie o tym napisze! 


' cocbicnnu audycja 
Rozgłośni IfarcersŁIcJ. 

Za>łsze o 8.30 
programie fV'. 

W ludcbodzęcyii) tygodniu ,4^a]o ffiUu- 
cjc^ propouują piosenkę o takich, którzy 
,vegubai drogę i poszU przez polt za krowini 
ogoocffi”* Słowa: Ryszard Wojtyłło, muzyka: 
Roman Kołakowski — a ^twamy wszyscy* 
Hep 


Tkf /dz/emy, £am idźicmyt 
w Jcólko się kiędnsjr. 

Jedni w prawo, dnrdj^ w tewo, 
maże zawródmy^ 

A tu shncc ZMżi w oczy, 
dfSiciyk 2 góry kaple.^ 

Wszystkie drogi nma pomoczył 
pa poiowej map/e, 

Za krowim ogaimPf za krofrńn ogooeni 
Idzkmyt Idziemy przez pola zhlooŁ 
Przez do^ i £drJt4 / mfedze kręoom — 
OdŁ, Jak pożyteczne są krowie ogony! 
Tam PM górze strach na wróble 
penma do pas okOp 


RARCEBSKA 


wyptanr ma jza szczadie 
Wróbhm — za wysoko**. 


, A tam w dole pohte myszy 
Chodzą po kotędzk. 

Jeszcze mys^ pas odyszą 
OJf co z nami będzief 

Za krowim ogtmeaL^ 

Za ogooan mamdziiny 
Więćf uwaga zueby*^ 

Może ogon zosławimyp 
dech agama nsuchy, 

J pójdzkmy sobie drogą 
Drogąp hen przed siebie,^ 

Po co nam ten krowi ogon? 

Prosto £Ó£ mfieptej! 

Za krowim t^oaem^ 
idziemy, idziemy przez poU zidooe, 
Przez doAf i górki, / miedze kręcone 
Ocb, Jat podjtecrae są Jenowi egoayl 
Cky są pożyteczne te krowie ogoąyf 




Komu uda ale odizyfrowad JMyAI z gwofdilB'’, a w dodatku 



UWAGA! UWAGA! 

r 

Kto cłK« ujrzeć awoj[ogo zwierzaka V*tw lama£h'^ niech przyite 
lego portret ™ fotogralkzny lub rYSunkowy. 

Kaidy portret musi tsyć opatrzony, chóóby króciutkim opisem ' 
-^charakterystyką. Nte naiely zapomnieć o podaniu Imienia 1 adresu . 
portretowanaop I poiVemfącogo.^‘^ ,r 

Portrety mou^ rotrfd i phąw/fać przez cole wakacje, p- 

k. bt 



^ lxodns ricinus czyli kleszcz 
‘ psL Mały pajączek pozbawiony 
wzroku* słuchu i smaku, ale za 
to o burzliwej przeszłości (tak, 
tak opowieść o przekształce¬ 
niach kleszcza to prawdziwy 
horror). Aby dopełnić żywota, 
a i zapewnić ciągłość gatunku 
dorosła kleszcryca musi opić 
sfę krwi zwierzącJa clepłokrwls* 
tego. Czeka cierpliwie (nawet 
I dwa Jatal) na gałęziach krze* 
wów lub drzew, ai nadarzy się. 
okazja. Spada I wbija się asTłyle* 
tern ^jka w skórę człowieka lub 
; zwierzęcia* s,sie krew* powięk¬ 
sza swą wagę niemal 200- Krot- 
^ nie* składa jaja I.** ginie. 

/ Hlm się to Jednak stanie* nafe- 

JŁ_ . .. 


ży ratować ofiarę* Ukąszenie 
kleszcza groźne Jest dla ludzi, 
groźne I bolesne dla zwierząt 
Aby zapobiec urwaniu się moc^ 
no zakotwiczonej głowy klesz¬ 
cza, nie należy go gwałtownie 
wyrywać ani wykręcać* Najle¬ 
piej posmarować go oliwą, ler^ 
pent^ą czy innym tłuszczemi 
choćby masłem, aby uniemoż¬ 
liwić mu oddychanie* Po kilku 
minutach można go ostrożnie 
wyjąć. Należy uważać* aby usu¬ 
nąć całego kleszcza. Operację , 
przyśpieszy lekkie wtarcie ete¬ 
ru etylowego lub alkoholu. Ran¬ 
kę po kleszczu trzeba zdezyn- ' 
fekować. Najlepiej gendaną* 
uffł 


Bądź 


człowiekierr:.. 



Kto urządzi pojnik dla 
ptaków? Wystarczy nłe- ^ 


wielka mbka wkopana 
w ziemię* do której trze¬ 
ba włożyć kilka klocków 
lub kamieni i oczywiście 
nalać (i uzupełniać!} wo- 
dy. 

Kto w upalny dzłeó 
wystawi naczynie z wo^ 
dą dla psiego i kociego 
trampa? 
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WIT-ek — Wakacyjny Informa¬ 
tor Turystyczny.WIT-ek zbiera in¬ 
formacje. WIT-ek informacje prze¬ 
kazuje. Byłeś... widziałeś... 
wiesz... chcesz, aby inni zobaczyli 
to co Ty — napisz do WIT-ka. , 




-ek • WiT-ek 


-ek 


# Wypróbowany* wiemy korespo¬ 
ndent Wrr-ka Hóboń Źub ó w k s ■ Soe- 
fi pw ce w okresie ferii zdnwwych był 
we Wrocławiu I ntln, zwiedzał Parto- 
ramę Raclitwicką*.. 


W1604 roku z okazji aetnej rocznicy 
Powstania Koóclutżkowsklego* na !•- 

PQKONC2EWlg NA STm 2 

Fot MAReK azYMAilaia 
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J^sze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 


MOJE HOBBY • MOJE HOBBY# MOJE HOBBY 


(^o jest najważniejsze w wakacje? Bliski kontakt z przyroda! Dlatci^o dziś troszczą i; nas 
tylko hobbiśei-przyrodnicy! Czekamy na dalsze zgłoszenia! (’o Was, bolilnstów. 
fascynuje w przyrodzie? PISZCIE! 



jest o kilka wiadomości O sobio. swo- 


MIŁOŚNICY 

PRZYRODY 

Na Imlą ml Krzysfo, mam t3 lal 
Chciałbym założyć klub mllośnłków 
iwioriąi I prryrody, Wsiyacy, którzy 
do mnie napiszą, bądą zajmować się 
biologią. Proszę o listy również czyte* 
tników z zagranicy. Oto mój adres; 
Krzy^ol Narloch, 


PAPUŻKI FALISTE 

Jesteśmy dwie, mamy po laL. 
Nasze imiona to Agnieszka i Agniesz¬ 
ka Chciałybyśmy założyć klub O na¬ 
zwie Papużki faliste. Chętnie będzie¬ 
my się wymieniać wiadomościami 
o tych zwierzętach. Przyjmiemy pier¬ 
wszych 10 osób. Jest jednak pewieri 
warunek. Trzeba podać swoje dane 
osobiste i przystać zdjęcie do legity^ 
macJL W zamian każdy otrzyma od 
nas legitymację członkowską. Listy 
kierujcie pod adresem; Agnieszka 
Galińska, 


PRZEKŁADANIEC 

Mam \2 lat i chodzę do V klasy. 
Bardzo lubię zwierzęta, mam świnkę 
morską i rybki. Moimt zwierzęcymi 
przyjaciółmi oprócz świnki i rybek są 
dwa podwórkowe psy, para synogar- 
iic, koń Kary oraz ptaki, które zagnieź¬ 
dziły się na mojej działce wśród krze¬ 
wów, Interesuję się także roślinami, 
zwierzętami i fotografowaniem. 

Bardzo chciałabym założyć klub 
korespondencyjny, który nazwałam 
PRZEKŁADANIEC. W klubie będzie¬ 
my się wymieniać wiadomościami 
o zwierzętach: Pierwszych pięć osób, 
które do mnie napiszą, otrzyma cieka¬ 
we nagrody Dorota Oublelf 


PS. Proszę o przysłanie zaadreso¬ 
wanej koperty ze znaczkiem. 


RYBY I ICH ŻYCIE 

Jesteśmy miłośnikami ryb f dlatego 
postanowiliśmy założyć klub pod na¬ 
zwą RYBY I ICH ŻYCIE, W klubie 
wymienialibyśmy się wiadomościami 
o tych zwierzętach. Podawalibyśmy 
sobie tytuły książek, z których można 
się dowiedzieć o nich czegoś więcej, 
Piszcie pod adresami; Przemysław 
Fluk, 


BICLCGIA 
TC MCJE HCBBY 

Mam 15 lat i jestem wesołą na¬ 
stolatką. Bardzo lubię biologię^ 
a szczególnie interesuje mnie anato¬ 
mia człowieka i procesy w nim za¬ 
chodzące. dlatego chciałabym ,z3ło- 
żyć klub BIOLOGIA TO MOJE HOBBY, 
Osoby, które również lubią tę dziedzi¬ 
nę nauki, niech napiszą do mnie. 
Będziemy robić doświadczenia i wy¬ 
mieniać spostrzeżenia. Będą również 
krzyżówki, konkursy a może i gazet¬ 
ka. Reszty dowiecie się, gdy napisze¬ 
cie do mnie. 

Chciałam założyć ten klub już daw¬ 
no, lecz wysłany list nie został wy¬ 
drukowany — może teraz będę miała 
więcej szczęścia? Sylwia Maliszews¬ 
ka* 


ZCCLCGIA 

Jest nas trzech, wszyscy hodujemy 
chomiki. Założyliśmy ktub pod nazwą 
Zoologia. Klub ten tematycznie zwią¬ 
zany będzie z hodowlą chomików. 
Mogą do nas pisać wszyscy mający 
kłopoty lub ci, którzy mają jakieś wąt¬ 
pliwości dotyczące hodowli chomi¬ 


ków. Zawsze służymy dobrą radą. 
Pomożemy także w wyborze imion dla 
zwierzątek. Odpiszemy na każdy list. 
na którym będzie napłsane imię, na¬ 
zwisko i dokładny adres nadawcy. 
A oto adres jednego z nas: Marcin 
Mazur, 

KANAREX 

Mam ^2 lat. Bardzo lubię kanarki 
i dlatego postanowiłam założyć klub 
KANAREK. Mam w domu kanarka (sa¬ 
miczkę) O imieniu Puszka. Kto 
chciałby należeć do klubu, proszony 


Im ptaszku — jeśli go ma, o zdjęcie 
— Jeżeli posiada, oraz znaczek i ko¬ 
pertę. Olo parę pytań, na które trzeba 
odpowiedzteć; 

1. Jakie wyróżniamy rasy kanar¬ 
ków? Wymień przynajmniej cztery, 

2. Czym odżywiają się kanarki? 

3. Pochodzenie i rozpowszechnie¬ 
nie kanarka (wiek. państwo itp.). 

Wiek, płeć dowolne, przyjmę 
5 osób. Czekam na Wasze iisty. Pisz¬ 
cie. Na każdy list odpowiem. Mam 
wiele wiadomości o kanarkach i chęt¬ 
nie się nimi podzielę. Mój adres: Olga 
Wajdowłcsc, 


Wakacyjny Informator turystyczny 


DO KOŃCZENIE ZE STR, 1 

renach Powszechnej Wystawy Krajo¬ 
wej we Lwowie udostępniono publicz¬ 
ności rotundę z niezwykłym dziełem 
Jana Styki i Wojciecha Kossaka. Nie¬ 
mal przez pół wieku Panorama Rac¬ 
ławicka była atrakcją Lwowa. W 1346 
roku przewieziona została do Wroc¬ 
ławia. aby wreszcie po niemal czter¬ 
dziestu latach poniewierki — 14 czer¬ 
wca 1385 roku stać się wielką atrakcją 
Wrocławia. 

... Przyciemnionym tunelem wycho^ 
dzimy na platformę widokową, z któ¬ 
rej rozteezB się widok rta pole bitwy, „ 
Horyzont zamyka penorsma gór 
osnutyełt ełrmuremi. Z gfoinika płyną 
objaśnienia: „Jest slonecznOt wf<h 
senrte popołudnie 4 kwietnia 1704 
roku,. . I widzimy szturmową kolum¬ 
nę kosynierów, Kt^ciusiko osadził 
w miejscu konfa, wycłągpiętą ręką 
u^kazuje kierunek ataku. Padają ko¬ 
mendy, słychać wybuchy, krzyki rah- 
nych, rienłe koni.,, 

Hie umiałbym tego wrażenia opi¬ 
sać, To trzeba samemu zobaczyć 
/ przeżyć. 

W tzw. Małej Botundzie śledzimy 
przebieg bitwy na mapie płat tycznej, 
a broó i barwę ywrjśk wałczących pod 


Raciawłcami na kilkunastu figurach 
żołnierzy,.. 

List Roberta jest bardzo długi (i 
długo się przeleżał, bo WlT-ek ma 
swoje miejsce w ..śM'" tylko w czasie 
wakacJO^ ale wniosek z hlego krótki; 
trzeba koniecznie obejrzeć Panora¬ 
mę ł mieć dużo czasu na zwiedzenie 
Wrocławja. 

• BałtowJe — ludy zamieszkujące 
ongiś między dolną Wfstą. Bałtykiem* 
Dźwjną, Dnieprom ł Oką. Ludy tajem¬ 
nicze. zaszyte w leśnych ostępach, 
a jednak o zaskakującej obecnych 
badaczy kulturze, waleczne I dzielnie 
swej wolności broniące. Koniec za¬ 
chodnich Bałtów wiąże się z ekspan¬ 
sją zakonu krzyżowego. Dzisiejsi Lit¬ 
wini ł Łotysze to potomkowie Bałtów 
wschodnich. 

Korzeniom Bałtów poświęcona josi 
wielka wystawa, która aktualnie — po 
sukcesach zagr^icfnych -- ekspo¬ 
nowana jest w warszawskim Muzeum 
Archeologicznym. Wystawa **Balto* 
włe ^ północni sąsledzJ Slowien” 
autorstwa archeologów pp. Danuty 


Jaskenis i Mariana Kaczyńskiego, po¬ 
wstały przed 11 laty, ale stale jest 
uzupełniana, jako że niemal każdy 
rok przynosi nowe znaleziska, nowe 
odkrycia, nowe wiadomości, 

Wystawa jest rewelacyjna, bo gro¬ 
madzi eksponaty ze wszystkich mu¬ 
zeów polskich, bo zabytki kultury Bał¬ 
tów rzadko spotyka się w muzeach 
światowych, bo wreszcie^ jest świe¬ 
tnie zaprojektowana, ma świetną sce¬ 
nografię, niezwykle rekoństrukcie 
(m.in. budowli, różnych przedmiotów, 
a także ^dzięki pomocy specjalistów 
z Zakładu Kryminalistyki KQ MO (o- 
bacnle KO PP) ^ zrekonstruowane 
głowy dwojga Bałtów). 

Na wystawie urządzane są pokazy 
— rekonstrufceje czynności codzien¬ 
nych prac gospodarskich płemton ba¬ 
łtyckich, są zabawy i konkursy. Ola 

ł 

grup wycieczkowych — wyprawy au¬ 
tokarowe na stanowiska archeologi¬ 
czna w okolice Warszawy. 

wystawa w Muzoum Archeologicz¬ 
nym poza poniedziałkami otwarła Jest 
codziennte: we wtorki* czworlki, piątki 


od 9.00 do 16.00, w środy od 11.00 do 
16.00. W soboty i niedzielo od 10.00 do 
17.00. W niedziele wstęp na wystawę 
bezpłałny. 

# Igołomia — wioska na trasie 
z Krakowa do Sandomierza ^ znana 
jest przede wszyalklm archeologom. 

W Igołomskim pałacu znajduje się 
pracownia archeologiczna Zakładu 
Archeologii Instytutu Kultury Maierla- 
Ine} Pofsktej Akadomił Nauk, a cala 
okolica etanowi największy w Polsce, 
a może I w Europie* zospół garncarski 
z Ul 1 tV wieku naszej ery. 

Mało kto wie* żo Igołomia to miejs¬ 
ce urodzenia naszego rso]nowszego 
ftwiętego, brata Alberta — Adama 
Chmielowskiego* założyciela Zgro¬ 
madzenia AJboflynów. W igołomsklm ^ 
kościele jest labltca poświęcona zna- 
komllomu Krajanowi, 
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Skini lubią bić 

Piszę w cpowle tleiu Roberta i 
i.'incwsiiruao „Czy chcemy robić za-’ 
dymy'* (nr 57 J. Poo listem były 1 
pytania rodakcji: „Po co zadyma? . 
O co zadyma?". Z listu Roberta 
wynfka, że rozpoczęli ją sklnŁ Wierzę. ' j 
O dpowiedzmy sobie na pytania reda- '/ 
kcjł .*Po co zadyma?*'. Ano dlatego* źe 
po prostu paru skinom się nudziło. 
Zobaczyli, że jest łmproza i p^łsieno- 
will się zabawić, oczywiście nie lak 
jak inni, tylko na swój sposób. To Ich 
styl. 

„O co la zadyma?" Skini nie lubią 
eksirawagancji* a także laka improza 
to dla nich świetna okazja do pobicie 
wielu niewinnych ludzL-Oni po prostu 
kochają bić \ bić coraz więcej. Bfją za 
wszystko, za to. ze ktoś ma ładną 
dziewczynę lub być może zbyt długie 
włosy. To ich kulawa Ideologia. 

Ja jestem punką* jeżdżę na koncer¬ 
ty punk-rockowe. Widziałam wjele za¬ 
dym. Pozdrawiam v/szystklch ludzi 
pokoju, a szczególnie Roberta Troja¬ 
nowskiego. 

Starka 

PS. Aha — jeszcze jedno. Nie dziw¬ 
cie Eię policji. Skąd młell wiedzieć, 
kio zaczął. Widzieli tytko kłębiącą się 
masę i tych* których mieli pod 

Zrób to co {a 

Pisze W sprawie listu Sławka (nr 1S 
.*SM") Ja leż noszę okulary. Gdy 
byłem w l — itt klasie (teraz jestem 
w V), chłopcy przezywali mnto podob- 
nio jak Ciebie. 

Powiem Ci. co zrobiłem. Na począt¬ 
ku byłem zrozpaczony* ałe później 
tata podpowiedział mi metodę, aby po 
prostu nie zwracać uwagi na prze¬ 
zwiska. Spróbowałem i udało aięlłl 
Teraz mam kilku dobrych kołegów 
i tylko czasami mnie przebywają* gdy 
są na. mnie żll. 

Spróbuj zrobić to co Ja* Napisz* jak 
Ci się udało. 

Młdial 


Hania się zmieniła 


Mam prawie 14 lat i piszę w sprawie 
listu Izy (nr 47/48 Iza opisuje 

w nim trwającą 1 1 łat miłość do Grześ¬ 
ka, który teraz, po tylu latach nlo 
kłania e(ę jej i traktuje Jak powietrza. 
Chcę opowiedzieć o czymś* co po¬ 
średnio łączy się z opowiastką Izy. 

W przedszkołu, mając 4 tata, po- 
znalerb dziewczynkę o Emioniu Hanlaj^ 
Zaprzyjaźniłem się z nią* no i zaczęła 
się. Jeśli można tak to nazwać, MŁ 
LOsD’SMARKACZY, Trwała OAa do 
momantu* kiedy poszedłem do klasy 
zerowej. Dziewczyna poszła do Innej 
zerówki i wówczas zerwatern z nią 
Stosunki. Przestałem do niej przycho¬ 
dzić i odwrotnie’ oria skończyła z wi¬ 
zy lam l u mnie. Skończyliśmy także 
Ł Kłanianłemf się sobie ł lak lesl do 
dzisiaj. 

Teraz nie żałuję logo, gdyż Hania 
stała się niemiła dla przyjaciół (sam 
to zaobserwoweteTTi) I zamieniła się 
po prostu w tłustą dziewuchę. 

Obecnie nie mam dziewczyny, za to 
grono wiernych przyjacłót. 

Uważam, że lakte wczesne miłości 
zazwyczaj się rozlatują. Izo, jednak 
h*e trać nadzieli Może Twój Grzesiek 
zmieni stosunek do Cłebfe? 

Mtcłiał 
































Załatwić z samsobą 


POLUBIĆ ABLA! 


Kain zab'!! Abla. Z lazdl^oicl. Bo wszystko tnu 
wychQ<Jzlło gorzej nli bratu. I zdobył sobie złą 
sławę po wiek wieków. 

Pewieti bezimienny młody człowiek przegrał 
zoswym bratem wyScIg i — kto szybciej kośclol- 
rtą wloią wybuduje. Przegrał, dźgnął brata no¬ 
żem i zdobył sobie złą sławą, choć wcale nie 
wiadomo,'czy cała la historia jest prawdziwa^ 
a właściwie wiadomo^ źe wcale prawdziwa nie 
iestr Jakkolwiek by było* stojąc w Krakowie pod 
Kościołem Mariackim zadzieramy głowy pat¬ 
rząc na dwie nierówne wieżo I zdumiewamy się, 
ze zgrozą, ±e jak to tak* by brat brata*** 

A pewien mój znajomy, już teraz starszy pan, 
nie mógł się zdecydować na poślubienie panny 
(tak się niegdyś mówiło — panny* a nie dziew¬ 
czyny), którą był oczarowany. Trzymał długo 
pannę Władysławę w niepewności co do szans 
na stąpanie po ślubnym kobiercu, z powodu jej..* 
imtenfa. Otóż młodszy brat owego kawalera 
nosił Imię Władysław. A że starszy młodszego 
nie cierpiał, nie znosił, nfe toterówał, więc i Imię 
ukochanej było diaó odrażające, Żle wróżyło 
przyszłości stadła. Pobrali się jednak* żyli długo 
I szczęśliwie, choć mało brakowało.,* Nie wie¬ 
rzycie? Sama nie wierzyłarn w prawdziwość lak 
idiotycznej historii, gdyby nie to, że tn\ Ją osobiś¬ 
cie pani Władysława w szczegółach opowie¬ 
działa i bohaterów zdarzenia na starych zdję¬ 


ciach pokazała* Patolog!ał Świrnięty facet 
— myślałam na swój własny użytek, by starszej 
pani nie sprawiać przykrości poddając w wątp¬ 
liwość zalety charakteru szacownego małżoiv 
ka. Para ta cieszyła się, dzięki swym perypetiom 
przedmałżeńskim, swoistą sławą pośród grona 
bliższych i dalszych znajomych. 

Ania natomiast zyskała sławę tylko w najbliż¬ 
szej rodzinie, no ale kiedy się ma dwa tata, 
trudno o wiele większy krąg zainteresowanych. 
Otóż Ania wsławiła się tym. że usiłowała wcis¬ 
nąć swą nowlusleńką* dopiero co narodzoną 
siostrzyczkę pod kanapę. Za dużo się tą małą 
rodzice za|mowah. Gdyby jej nie było* wszystko 
toczyłoby się po staremu* Na szczęście nic sEę 
złego nie stało I wszystko toczyło się co prawda 
po nowemu, ale rodzice wyciągnęli z tego 
wydarzenia nauki dla siebie i Ania nie miała 
więcej powodów do upychania gdzieś po kątach 
konkurentki. 

Jak było w domu Grzesia, gdy pojawił się 
w nim Krzyś — nfe wiem. Obu braci poznałam* 
kiedy mieli po -naście lat. Krzyś opanował już 
wtedy do perfekcji sztukę znikania z oczu Grze¬ 
sia. Nawet kiedy znalazł się niebacznie w tym 
samym pomieszczeniu, dematerializował .się 
niemal. Ani go było widać, ani słychać. Kiedy się 
ujawniał, Grzesiek wattł weń jak w bęben. Nie, 
nie pięściami, do rękoczynów dochodziło rzad¬ 


ko. NVykpiwah wyśmiewał, dokuczał. Za grubas, 
że okularnik, że niezdara* że matoł* że mamin¬ 
synek* że słoń mu na ucho nadepnął, że dziew¬ 
czyny się z niego nabijają, że ostrzyżony Jak 
stary dziad, że czyta głupie książki, że mazgaj* 
bo lituje się nad bezdomnym psem... 

—Dlaczego tak? — pytam* Grzesiek wzrusza 
ramionami i niechętnie ucina: ^ Denerwuje 
mnlo ł tyle. 

I tyle... Nio wiem, jak w tym roku chłopcy 
spędzają wakacje. Dotąd rodzice rozdzielali Ich 
na czas lata. *,Żeby odpoczęli od siebie'" — mó¬ 
wiło się. A może ]uż z tego wyrośli? Odkryli* że 
mogą być sobie potrzebni? Może Krzyś potrafi 
się bronić, a Grześ powstrzymywać agresję? 
A może. myślę o tym z niepokojem — z tego się 
nie wyrasta, jeśli się pozwoli wzajemnoj nie¬ 
chęci zapuścić zbyt głęboko korzenie, jeśli zbyt 
wie Je urazów wyniesie się z braterskich utar¬ 
czek? Może to jest tak jak z młodzieńczym 
trądzikiem* który zaniedbany pozostawia na 
skórze trwałe szpecące ślady? 

Dlaczego o tym dziś piszę? Ano dlatego* źe 
w wielu przychodzących do redakcji listach 
nEemało jest skarg na rodzeństwo* J to skarg 
ostrych, często formułowanych w nienawistnym 
niemal tonfe. Na młodsze siostry i braci— że 
nieznośni, dokuczliwi, nie przyjmujący na siebie 
żadnych obowiązków* skarżypyty, rozpuszczo¬ 
ne, pewne bezkarności potwory o niewinnych 
buziach. I na starsze rodzeństwo — że pomiata¬ 
ją, że działają z pozycji siły. że każą ukrywać 
różne swoje przewinienia, że trzymają w pod'- 
ległoścl strachem, poganiacze niewolników. 

Przyjaciół się wybiera* Rodzeństwa — nie. 
2 przyjaciółmi, jeśli zawiodą, można się rozstać. 


Z rodzeństwem — filo. Wnlooek? Sam się nariiH^ 
ca — trzeba się spróbować polubić* 

Nie pukajcie się po czole, żo **powlodziała, co 
wJadziała'". Bo wiedziała, co powiedziała. J na 
dodatek za dermo f nie Ucząc ceny „ŚM") dobrą 
redę sprzedaje. 

W skonfliktowanym domu powszedni dzień to 
Jak zaminowana pole. Gdzie stąpnlosz — wybu¬ 
cha. Śmieci? — Dziś nie Ja wynoszę! Łazienka? 

— Znowu wlazła przede mną I iłę grzabłal 
Czekolada? ^ Zeżarł, iwinia, i nie zostawił anł 
kawałka! TefewŁzja? — Ja chcę obejrzeć mocz, 
a nie głupi kryminałł Naczynia? — Zmywanie to 
babska robota! Itd** itp** ild. 

Ale przecież są wakacje^ A w wakacje, nawet 
jeśli się nigdzie nie wyjeżdża, życie codzienne 
toczy się Inaczej* W domowym połu mnie] min* 
łatwiej Je omijać* A gdyby na dodatek wybrać się 
wspólnie tam* gdzie nie czai się żadna stara 
minę przyzwyczajona do codziennej eksplozji? 
W jakieś miejsce* w którym się dotąd razem n!e 
było — w góry, na jeziora* na wędrówkę po 
puszczy? Zabrać się ZB zrobienie wspólnie 
czegoś, czego się jeszcze razem nie robiło? To 
tereny nie zamlnowanel Można się spokojnie, 
na chłodno nawzajem sobie przyjrzeć i*** zoba¬ 
czyć całkiem na nowo. 

Głupio jest zdać sobłe sprawę* ze tkwi się 
wiekami w stanie wojny z własną siostrą czy 
bratem tylko dlatego^ że E>odJęlo się ]ą w wieku 
dwóch, trzech, pięciu lal nie mogąc znieść 
intruza łamiącego domowy monopol jedynaka 

— no nie? 

Warto to przemyśleć z samym sobą.A może 
1 przegadać we dwoje? 

EWA OROBNIK 


li 



wy finał XXXI Lekkoatletycznego Czwórboju „Świata Młodych 


XVQCH)l*NOIH>ŁSKlt: KiR7A'HiiA 


Czwófbó] cieszył się zawsze ogro¬ 
mnym powodzeniem. Ale na skutek 
lekkomyślnych decyzji i bez naszej 
aprobaty został, przed pięciu fety wy¬ 
kreślony z kalendarza szkolnych im¬ 
prez. Długo zabiegaliśmy o jego po¬ 
wrót Tego samego domagaJł się nau¬ 
czyciele oraz marzący o czwór¬ 
bojowej przygodzie lekkoatleci. 1 wre¬ 
szcie doczokaliimy się: zainicjowane 
przez ,,SM" (w roku i95ól) zawody 
odzyskały dawny blask. 

Świadczą o tym chociażby wyda¬ 
rzenia. jakie miały miejsce na stadio¬ 
nach Ostrołęki Tam właśnie odbyły 
się wspaniale zorganizowane XV 
Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej, w których programie zna¬ 
lazł Się XXXI czwórbój ..śM" (przy¬ 
wracamy ciągłość jego numeracji}. 
Do sloltcy Ziemi Kurpiowskiej zjecha¬ 
li się zwycięzcy eliminacji rejono¬ 


wy cłi, 

d/kich. A w-ćc f 
Trudni; ;tł*! w/ma 
DOholorów Uwającyc 
Jodpak ri i;wjirk 
nagtodiono wyi:iępy 
/ Tez kula nr l^j 


L Pztił łotctię. Ah / tu uzyskano znakomita rożułtaty 

Z Baala / Coytu ikoczyła /tź iSS cm. HfTo/mafn/ff strąciła założoną 

/nĄC/m^ ncprzoutks’* baaia była z bohatarak itnaio 

3. z łJiyffiibcfZd moża być zadowotony ze swojego występu. 

Zuf/cfiłżyt :tkckt/ wjfiyyź, doskonały był w pozosiatycb konkurencjach. Okazał 
'sU* 

5*nfido Ltopo. Jfiszczc nto wiadomo, komu zostaną wręczone główne puchary 
fi. oysłnns nio fes*, totwą honkurencją. Tu zazwycza! decydują się tosy 

knzdaga zespołu 


ułVu^ /tr.ni- 

zyOr r,Pr;,vanii 

k'[>r^i vt 
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lym/fotic Ji.if dwa ł»U l^truj 
wł>.*'^^iTi1C!>ł(r VjOi/, HórFf - ||ak 

^ 5 I *to«* 

t^Lfo t)rfć?»*io 3 

ttttf ^ fłi6w( (i%^i łB 

t*f koiy p^> pftKiiJ ^’if że 

/cK^hfm diJ 

nj / „ '' łaA - v^l9 fJS 

fti0 po z 

Aid rnisnc roAlU^ctnyttł ic^cA 

coł*/ wiH<fo«j po l(afniłi^a.,;i-:h 
Itach inaaród. od^iw > tf>t'*kJS4 


cjJ Oitł tn?zitł bllirłialtł *vno<l/lomio 
ukubią tra*r<? I dobrej cftwlU poUłnbii, 
by ^uwaiyć, zo ich fiiama b^ySd 
utyłiutt, Ctti-,, pdyby Nó/ka nic ikłikjfa’ 
Maty fitt, k'*ófv z lianin^hoiscł od 
pccjąlVu pełni# funkojg ko^iiłj karoly^ 
jiii ni* C)udzi, jak dawnioj* w^tbd 
rdiłWiych miauKaho^ Ad»nf^*k.a 
tmiochił. a Ł?. inłore^^t^waoNł^ Szcio* 
pÓJrił* w* ł^lorttl* Ody wyładowany 
kozimi a^rkAmi loCfy s*« * kierunku 
oloiicy Partatwo Jakubowscy pftaną. 
by kh twaroTtki irariaJy na !*dy r*no- 


W kilka dni pófniaj w obdrco znala¬ 
zła siq druga koia, tym razem rń1'OCZ^ 
na, «lo £.,, dwoma kottątkaml. Iznow 
nlo mogło być mowy o kubku mleka 
dla gcwpodyni. 

Taki by< początek. Wkrótce w tym 
domu. r\a tkraju Adamówka, wszyci* 
ko zaczęło kręcić alę wyłącznie wokół 
kóz. 


H^oza/ 


W 10 ón[ po — jak to okraALajq 
hodowcy ^ wykocie Irmą Aliczria mai- 
kę pary kolięt — Kunakkę — apoCkaio 
nłMZCzHcia. Tak okropni* złamała 


jedną czy dwie kozy. N^jwyrafnieJ 
prztłamanu zostało przekonanie, to 
koza jest aymbolcrn nędzy. Wpraw- 
dlle na poczfilku nawet te odkupione 
od partstw* Jekubow-Móch nie doras* 
taty do pęcin takiej np. AgacISp .jrzy- 
mającej rasę" po niomłackicb rodzi* 
— widać karmlorM? były przy¬ 
słowiową mioUą. Teraz kozy w tych 
okollcacłi stają sią coraz ładniejsze, 
bo są tywiorłe według zalecaó auto¬ 
rytetu, cjylj pani Igi; a to buraczkiorn 
czerwonym,a lośfiitką. a to siarakiem. 
To d/a mnla satysfakc/A, że kozy 
zfcbiły się tv foodno — Śmieje sią. 


rykach wyrnieołafic fją pokolenia 
■zlachekiycn emenaidw. 2 rasowych 
kóz Słynie Szwajcaria. Odkryto lam 
ilady ty^ awiorząt z 450CM0CX> łai 
p.n.e. Hodowle kóz nosowych rozpow* 
azechnieno są wóród naszych za¬ 
chodnich i południawycti sąsiadów* 
NalOfniast kondycja polskich kóz i«l 
niestety tata Ina. Slohca naszych ko- 
zlarzymisSci się w Opolu, gdzie dzię¬ 
ki garsica zapaleńców działa Związek 
Hodowców i Producentów Kóz, W wo¬ 
jewództwie aictecznym nie ma nawet 
Stacji Hodowlanej lychzwierząL Brak 
specja listów — kozJairy upraw nio- 


mowanych sklepów \ stot^ w wykwml* 
nych reatauracjoch.ł hotelach. Sma¬ 
koszy kpziogo mleka I sera wciąż 
prrybywa, choć są to produkty drogie, 
Mic dzjwnego — są doskonale, a leka¬ 
rze pediatrzy l dietetycy nie mogą 
nochwalić się zalet kozlago nabiału. 
Astma, egzemy, wiele chorób żołądka 
lo schorzenia, przy których najlepiej 
byłoby przez cały czas pić wiainie 
kozie mioko. Szczególnie conne jest 
dla dzieci — bezgluienowców, które 
nie tolerują mleka krowiego. 

Trzeba urobić ręco po łokcie— kal¬ 
kulują sąsiedzi z Adamówka — a I tak 


W fiaturalfie odgłosy przyrody i ły¬ 
da wsi Adamówek, przytulonej do 
Kamptr\<>aklej Puszczy, wdarł się 
przarailłwy ryk aitników nłsko prze la* 
tulącego rolniczego „Kruka"* Pani k- 
mgard. jakubowska —- byls atewar- 
dasSp pogroziła pilołowi pięścią. 
—To wariat wicieUyl Znów Bęćkę mi 
denamrujel ^ koląca w dofiłu gruba 
koza zamęczała przestraszona* pod¬ 
biegła truchtem do gospodyni ł*,. we¬ 
pchnęła jej łeb pod pachę. — Trzoba 
na nśf vważMĆ — usłyszałam wyjaś^ 
nlęnle* — Za dwa tygodnża powinna 
urodzfć małe, a o nłeazczęścfo łatwoł 


Yi tym obejściu krółują kozy* w róż¬ 
nym wieku, rólnej maści, z „włosem" 
krótki m-szorslkJm I długim-falującyrn, 
z brodą i bez brody, z rogami l bez 
rogów. Już siódmy rok mija. odkąd lo 
państwo Jakubowscy, on — pJlot, ona 
— stewardesa, zadecydowafi, że 
t/zeba wreszcie zejść na ziemię. 
W niewielkim, 3-heklarowym gospo¬ 
darstwie, klóre kupilł, nie mogli myś¬ 
leć o dochodowych uprawach. Liche, 
piaszczyste Kampinoskie grunty do 
togo się po prostu nie nadają. Co 
Innego — hodowla Ale jaka? 

Pani klze zachdaio się koziego 
mleka, jakie kiedyś, zaraz po wojnie, 
pijały dzieci w >ej rodzinnej, pod- 


f^aść to śkmtkpwe cudo, Czy zato- 
żyćT’ — pzóżność Baśki zwyciężyła 


przednią nóżkę, ie jej po prostu dyn- 
dałal Nie byb Innaji rady, tylko zapa¬ 
kować )ą do małego fiata I wleźć do 
kliniki dla zwierząt aż do Warszawy. 
Operacja się udała, ale zmartwienie 
nadal było duże. Gojąca sią „wyrepe- 
rowana" za pomocą dwóch śrub koń¬ 
czyna przeszkadzała w karmichlg 
maluchów. Trzeba było cały czas trzy* 
mać o łod omory w od po wl ed n I of pozy- 


siczecińsfcte) wiosce, żeby wyrosnąć 
na duże i silne,** Nadarzyła się okazja 
I wkrótce w obórce zamieszkała Ro* 
zalka. czarno-biała kózka. Urocza 
— Tylko że mleka nie dawała, za 
rT>łoda^** 

— Taka już Jast&m, że jak raz coś 
posianowię, to stanę na głowie, by 
rzocz doprowadzić do końca^ 


nych do tzw*'eceny «ad, da prawa- 
tiranla edwidoncjl, koniecznej, by 
w hodowli nie łączyć w pary zwferząl 
ze sobą spokrewnionych. Co lu dużo 
ukrywać — polskie kozy to na ogół 
„kundle"* 

Pani łga poczęlkowo marzyca o ra¬ 
sowych kolach. 2yćle zradukowaJo la 
marzenia. Teraz pragnie tylko, by jej 
jwlerz ęta były dorodno, du Ża, zdrów* 

I mleczna. Tego sama możę dofMb 
nować. 

^ Był u mnie powlan docent z AkM' 
ćamif ł^nicial z wizytą / ręca tamai. 
&acxego ia kozy takie kudłate, koło^ 
rowo? 4 mnie takie ^.maa/oća/i/a" 
wr Aaiioracft bawi. Teraz już oaMWl 
potrafię przewidzieć, jakie oocżty oj- 
CM, M jakta matki w koźfęiaeh pędę 
dominewafy. 

Sielanka 

pod 

pochyłym 

drzewem 

Stukot drobnych kopytek lowarry- 
szy każdemu, kio tylko wejdzie na 
kozią łąkę za domom. Ciekawsklę są 
le ■twofzama ntesamowicłęl Każdy 
ruch czk>włoka jest czujnie tJedzofry 
Eża latfłycfi rtranek rzęs. Oczy wsiysi- 
kro mają prześliczne I nieco niesamo¬ 
wite w sw«l przozroczyatośdcl. „Hla- 
mądrs koza", „uparty jak koik4". 
„lekkomyślna kózka” — to hiewalnę 
określenia. Kozy, jak przyświadcza 
pani Iga. aą bardzo inteligentne ł za¬ 
radne, ł charakiary mają najrozmait¬ 
sze, Micha) — kozioł czyślęj karpac¬ 
kiej rasy np. jest dumny I oujrry. Jego 
liczne dzJocl ł żony spacerują w stad^ 
ku. a on zza desek swego kojca me 
spuazcza t nich oka. Wyraźnie niepo¬ 
koi się. gdy do steda zbliża się ktoś 
obcy* Potrząsa groźnie Imponującymi 
rogami I nawet staje dęba. Emi —Jest 
pełna gracji. Lubi pozować do zdięĆ 
wyraźnie eksponując swój szlschetr 
ny, lekko ga/baty profil i podbródek..* 
bdz brody* Pani Iga podejrzewa fą 
o przodków hiszpańskiełi* których py¬ 
szczki aą kubek w kubek takJe* Baśka 
zaś lest modnłstą r — lo słowa pani Igi 

— dziewczynką z tupetem, Tak dtugo 
starała ml się podkraść mO| słom¬ 
kowy kapelusz, ie w Końcu pozwoli¬ 
łam jej go zmierzyć, Wszystkie 

— Aniołka* Agaala, Maśka I Firanka 
(oko właścicielki rozróżnia je z dale¬ 
ka) sq rtiesamowitymi płeszczocha- 
ml: luJą się chętnie do ludzkich rąk. 
ocierają, a nawet l nagła z impetem 
potrafią wskoczyć na kolana słodzą¬ 
cej osoby* Bywają też o siebie za¬ 
zdrosne..* Teraz już się nie dziwię, że 
pani Iga wciąż z nimi rozmawia I, gdy 
się lak łaszą, tiie potrafi odmówić 
nawet gałązki z zabezpieczonej przed 
jej pupilkami \ekko pochyłej wierz¬ 
by*.. 

EWA BIELSKA 

^ Pani iga niby to broni pochyłej 
wlerzty przed popiikamt^ ała odmó¬ 
wić im Haików nie poIraiT 



Czy Polacy mają ozansę na własną 
drogę do motoryzacji? Cży w końcu 
XX stufeda dołączymy wreszcie do 
Europy także 1 w tej dziedzinie? Czy 
stać nas na coś więcej niż „maluch", 
*JSO", „Poion«'7 TaWe na ogół 
pytania ftawlall loble zarówno or- 
gontzalorzy katowickiego Autosalonu 
'90 — Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Widowiskowo-Sportowe I Ośrodek 
Postępu Tecłmicżnego — Jak I nader 
liczni (50 tysięcy) pesjonod suiomó- 
bllUmu. 

Ekspozycjo, którą zaprezentowano 
w maju w kotowtekiej ha)ł widowls^ 
kowoeportowej przyniosła wloło no¬ 
winek motoryiscyjnych. ftodzłmym 
miłośnikom motoryzacji po raz pierw^ 
szy pcKozono model „Legicy" japoń¬ 
skiej firmy Subaru, masowo produky^ 
jącęj samochody z napędem na czte^ 
ry koła. Spośród łnnycłi propozycji tej 
hrmy wyróżniały się .jnaluclhBu&a- 
ru" i ,4iłbsru-Jusfy". 

Interesują co prezoruo waty się rów¬ 
nież modofę (rancuskłęgo Citroóna, 
rorfoszcza dwa jogo typy 0X 19TGE 
z allnlfdom 1360 cm oraz AX 11T6E 
z śiTnikiom 1124 cm. 


Od Subaru do... Prometeusza 



Na szczególną uwagę zasłużyły 
modela amerykańskiego Chryslera, 
zwłaszcza jego turystyczna^ wersja 
— Saratoga, do której siandardowe- 
go wyposażenia należy mJn, „pokła¬ 
dowy" komputer, japoński „Suzukr*, 
czy wioski „Alfa-Romeo"* Warto chy* 
ba w tym miejscu przypomnieć, to 
Jeszcze w latach slodemdzleslętych 
włośnie Chryslerowi — trzecleeiTb 
obok General Moiors l Forda amary- 
kańskiemu auperKoncernowi* same- 
chodowemu — groziło po prostu ban¬ 
kructwo. W ostatnich latach jednak 
stanął na nogi (ciy raczej — na kołe) 
do tego stopnia, że „połknął" Amarh 
cen Motors (Jeep) oraz wlosklo firmy 
sportowo^ Lamborghini I Maiorall. 

Oo dekawoslak wystawy należał 
także szczerze przez wszystkich po¬ 
dziwiany fwwy model naszego „ma- 
łucha" z odkrytym dachem* 

W trakcło trwania katówtęklegó Au- 
tosafonu '90 wielu firmom udało się 
zrobló znakomito interesy, W kilku- 
dzlestęcłu stoiskach sprzedawano-: 
świeco, kabło, wyclerBCZkl* filtry po¬ 
wietrza, bleju 1 paliwa, paski klinowo 


I Inne części zamienne. Oferowano 
także deszące się ogromnym wzię¬ 
ciom, mimo dość wysokich cen, ko*- 
metykl i serii 32000 — najnowszej 
generacji środków służących do pie- 
tęgnicjl uk^>chanych Czterech kółek. 

2 impra* towarzyszących wspo¬ 
mnieć warto o sominariachj podczas 
klórycti dr heb. jgn Wajand ob- 
* jaśnlafęurtłpojakl próg rem ruchu dro¬ 
gowego noszącego nazwę „Prome¬ 
teusz" zaMadajęcy większą spraw- 
obsługi I pełna bezpieczeństwo 
imoloryzo^^^ńych. a także rozwinął 


hasło: „Czysta — to znaczy nie trują¬ 
ca" uzasadniając m.ln* pilną potrzebę 
wprowadzenia paliwa bezołowiowe¬ 
go. 

Katowicka wystawo dowiodła* że 
po wielu latach, kiedy moioryzocja 
była jedynie częSdą skUdową (I to 
wcale nie najwoinlejsząj Międzyna¬ 
rodowych Targów PoznaAiUch, nto- 
że. a nawet powinna stać się samo¬ 
dzielnym przedsięwzięciem dla 
wszystkich produconlów I pasjonatów 
a ulomobi I izm u*(kk) 

Fot JANUSZ MOCZUUKI 
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Tegoroome festiwale kllka- 
krotnto odwołjrwano — oflcłal- 
nie I nleoflclalnle. Jeszcze p6l 
^ roku temu mówiło się, że zlelo- 
^^hogórsklego I kolotirzeskfego 
*^nle będzie na pewno a opotskJ 
'I sopocki może się jakoś wy¬ 
bronią. Nasza miłość do fes^ 
tlwall okazała się jednak tak 
wielka, że utrzymaliśmy wszys¬ 
tkie! Czy na długo? 

Chyba nłs. Przynajmniej 
w obecnych kształtach progra- 
mowo-af^stycznych. Dotyczy 
to także festiwalu opolskiego, 
choć..* 


i Lont Szt^Mfi ł Mhaftłrw Smeśłjfttk w „Premiach Iprmnhrp^" 


Hottofowa Nagroda Dzlatm^arzy przypal Ryaardaiiirf RfnkowakJama 

Fot, ailECZYSUW WŁODARSKI 


... nto byl on w tym roku taki Haą joizcze, ołjy nie ostatnią 
potraktowano Opole Jako stolicę potskie] plosenkŁ Wlśm. że ten 
termin |est patetyczny I trochę staroświecki, ale.,, dlatego spraw- 
dzJł alę raz jeszcze. Nawet cl* kt6r^ zapowtadall, że do Opala nie 
przyjadą, bo nie opłaca aię tm to finańsbwo J artystycznie, 
ostatecznie zmienili zdanie. Ewa DemaEwą Bem, Jan 
Pietrzak I Grzegorz Ci^bowskJ odebrali prWtiżowd nagrody, 
tirmując niejako swoimi nazwiskami cały fiMtlw^,£wa fiam I Jan 
Reirzak mieli swoje recitale . Zresziąrnle^t^J^ 
w zamiarze organizatorów winno pokai^ to wszystko, co dzieje 
się aktuainte ną polskie) estradzie, jei-plaski,.cjęnlol? No 


Bez fałszywe) kokieterii powtórzę jednak za kolegami dzien¬ 
nikarzami, że udały się nadzwyczaj, za Jurorami, że były koncer¬ 
tem najlepszym. Znalazło to wyraz w werdykcie podkreślajęcym 
Ich rzetelne przygotowanie przez Zbigniewa Górnego, Jacka 
Skublkowsklego, Marka GrabowskiegoI niżej podpisanego. Mam 
nadzieję — bal nawet pewnoSó, że o Katarzynie SkrryneckloJ, 
Edycie Górniak, Robercie Mrozie Jeszcze gleraz będę pisał, 
komplementując Ich rzecz jasna. 

Dobre focenzje zbierali lakże pomysłodawcy i realLzatorzy 
koncertu rockowego.^Tym razem odwołali się nie tylko do tcąjo, co 
śwjeże i aktuatne. ale 1 do wspornnleó. Polski rock lat oelom- 
dzIesJąłycłi konkuruje Już z tym c^począlku tat sześćdziesiątych. 
Warto więc zacząć tworzyć Jego hislorlę L„ legendę. Tę koncep¬ 
cję Piotra Majewskiego I Jego współpracowników doceniła mło¬ 
dzieżowa publiczTKJŚć, której nie odstraszył nawet rzęsisty 
deszcz. Ten koncert młal Jeszcze ooi, czego nie czuło się tak 
wyraźnie nalr»nych końce rtach.-^słlńą więź art^lów 1 słuchaczy. 
Oni wspólnie tworzyli wielki spektakl,.. 

A skoro o młodzieży mowa, to nie mogę pominąć w ocenie 
opolskiego łeeUwalu koncertu „Premie I premiery”. Taż. Jako 


właśnie — czy clenie także? : 

4 To pytanie wiąże się przede wazysUdm z kon^rtem „Premie¬ 
ry”, zdaniem zdecydowanej większości dzJęntilkajzy 1 ekspertów 
muzycznych ^ nieudanym. Tę opinię p^zlelało jury I nie 
przyznało ^ co znamienne — pierwszej nagrody. Choć była 
jedna piosenka, która na pewno na nią zasłużyła. To ,, Spokój” 
Adama Żólkosla 1 Wojciecha Zygiera — ■ w przepięknej, przeko¬ 
nującej LnlerpretacJŁ nadal niedoceniariej, a piekielnie zdolnej 
Joanny ZagdaóskleJ. Dla tej piosenki tylko warto było zor¬ 
ganizować „Prełnlefy”! 

Ktoś powiedział na konferencji prasowej, że od dobrych paru 
lat „Premiery” nie spełniają oczekiwań l ia może należałoby 
przeznaczone na nie pieniądze oddać w ręce koncertu „Debiu¬ 
ty”... Do tej kwestii odnieść się nie iTK^ę. p ,J)©blutach" pisać 
zbyt pochwalnie ml nie wypada, bo Jestem Ich głównym sprawcę. 


współtwórcy, pisać ml o nim trochę nlezręćznie, ale muszę to, 
czego może nio zauważą Jpnl. Otóż realizatorzy „Promil i pre¬ 
mier' ' rzeezywi ścle stawiają n a młodzi eż óraz artystów oryg Inal- n 
nych, po prostu AFTTYiSTPW, Jak to napisali dziennikarze o Rysza¬ 
rdzie Rynkowstdm, laureacie Ich nagrody. Ryszard Rynkowski 
wraz I pastą Molak byli gwiazdami „Premii i premier”. Part¬ 
nerował Im znakomity zespół Walk Away. Czegóż trzeba więcej? 
Wszyscy zagrali i zaśpiewali „r^a żywo”, co przyjęto z wielką 
aprobatą. A w pierwszej części koncertu także wystąpiła mło¬ 
dzież Joanna Starosta, Lora Szafran 1 Mieczysław Szczęśniak, 
czy zrrakomlcle zapowiadająca się grupa rockowa The Tamec* 
lane. Zatem — młodzież w Opolu była widoczna! 

PesUwał byl więc udany! , 










































Mówię do gwiazd: 

— CudowMt 
nia śpieszcie się, przystańcie* 
l stanęły pod oknem 
/ak wiejscy muzykanci 

Konstanty Ildefons 
Gałczyński 

bądź przy mnie biisko 
bo tyiko wtedy nie Jest ml 

zimno 

chłód wieje z przestrzeni 

kiedy myśię 

Jaka ona duża 

i Jaka Ja 

to mi trzeba 

twoich dwóch ramion 

zamkniętych 

dwóch promieni 

wszechświata 

Halina 

Poświatowska 


O to coś dfa amokoszy I mltoś- 
nlkOw pooz|ł, a azczogóinlo tw6^ 
rczości dwoiga nutorćw, których za¬ 
chwalać nio trzoba. W sercach tych co 
czytaJa wiersze^ mają oni obojo swó) 
stały kącik. Tomu zaś, kto lubi — ni¬ 
gdy nIo dosyć poznawania! I tu właś¬ 
nie poznać możno najloplej — r piór* 
wszo] rąhl. Są to bowiem biografio 
najberdzloj wiarygodne, choć na pe¬ 
wno nio bezstronno ani obiektywno. 
1 w tym Ich zalotal Pierwsza spisana 
czulą dtonlą córki, druga — dłonią 
najpowniojazą, bo wiosną, 

Kira Gatczyhsha w swej opowieści 
„starała aią odpowiedzieć na stato 
powtarzano pytanie: iaki był napraw¬ 
dę Galcryńskr*. O tym. jaki Jest czlo* 
wlak^ najwięcej wiedzą Jego najbliżsi. 
Zrrają nIo tylko fakty, koleje żyda, aio 
I najskrytazo motywy działań, przomt- 
Iczane pubilcznie chwilo klęsk I zała¬ 
mań, atmosferę domu. Któż mógłby 
zatem lapłoj napisać tę bardzo po¬ 
trzebną książkę? Któż mógłby opo¬ 
wiedzieć cieplej, serdecznioj, z wlęk* 
szą znajomością autentycznych ane¬ 
gdot życie Gatczyńaklego? Któż dys* 
ponujo większą liczbą listów, zdjęć 




Kira Gefczyńska: Konstanty syn Kon¬ 
stantego, fns tytuł Wydawniczy, ,|Na- 
sza KsfęgBmfa''| Warszawa 19^0^ wy¬ 
danie drugie, (cena nfe podana) 




CHCE WIEDZIEĆ 


Z archiwum rodzirmogn poety I p?;- 
miąlok po n'm? Któź.wri>p:ui^i 
lepiej przedstawić dzieje pOA'!5tania 
muzeum w leśniczówce Praniu n-jd 
Jeziorem Nlazkim — niż Jego kustosz 
i organizatorka? Pani Kira pisała swo¬ 
jo wBpon^inlenifl w roku ISfłO “ roku 
olworcln lego muzeum, Obocnlo , Na* 
sza Księgarnia'' wydała je po raz 
drugi, równie iednie jak poprzednio, 
w kolorach starych fotogram, których 
mnogość podnosi jeszcze wartość ca.- 
\ońcL 

Druga książka wznowtona została 
po 23 lalach I w tym czaslo obrosła 
logondą, podobnie jak jo] autorkę. 
Halina Poświatowska większość ży¬ 
cia spędziła w szpitalach i zmarła 
przódwczośnio, lodwia zabłysnąwszy 
talentom, a przecież zdążyła tyle 
przożyć i tyle zostawić po sobie poru¬ 
szających utworów. 

Czytelnicy cenią ją jako wspaniałą 
poetkę miłości. W swej autobiografii 
Poświatowska opowiada o uczuciach 
I mafżeóatwie zawartym wbrew roz¬ 
sądkowi lekarzy, o swej szaleńczej 
pracy i uporze, który sprawił, żo osią¬ 
gała sukcosy wręcz niewiarygodno. 
kończąc z wyróżnieniem studia 
w USA, które zaczynała riio znając 
angielskiego... Jej „Opowieść dla 
przyjaclola" jest interesująca rów¬ 
nież od strony reporterskrej: dowia¬ 
dujemy się wiele np. o tym^ jak wy¬ 
glądają stosunki i nauka w amerykań¬ 
skim snobistycznym college'u. Właś¬ 
ciwie wszystko co o niej wiemy, zawa¬ 
rta poetka w tej książce. Ale o wiele 
istotniejsze niż fakty jest to, co wyła¬ 
nia się spoza nich, w toku intymnych 
zwierzeń; charakter, Poświatowska 
była fanatyczką życia i aktywnej po¬ 


sła v<'y v.'ob»-c wszelkich pj7’ic/‘«ódK 
Nię/oy iiiu pytAbJ o vcrio 
lyiku dfl/yłii ilo wylkrięłt gn colu. JlJ 
^o^y nnprtiwdę impojrJic iyni. 
pr^^giięliby dysponować hurtom du* 
-Jin, a jej tafent liryczny zachwyca 
tych, któizy mnrzą o .*JieJkich pory¬ 
wach sł^ca. To potącieniocecb dość 
niepospolite Dlatego lak inirygujo 
Obie książki z pewnością piiełutwo 
będzie upolować w powodzi dteratu- 
ry, jaka nas zalewa, tym bardziej 
wftf to wiodzisć, że wyszły I osiato* 
czrie — pożyczyć, 

GRAŻYNA SZROEDER 

Repr. MAREK S^YMAŃSKI 
i MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


MflUnri 
POSlX'lrlCOU.'SKrl 


Q?cu.‘??.<c!o1j priyjocido 



Halina Poświatowska; Opowieść dla 
przyjaciela. Wydawnictwo Literackie 
Kraków 1099, wydanie drugie. 

(cena nie podana) 




RlUiFALNY 



DOKOflCZENiŁ 2 !E STR, 3 

łęco mo niiala Kobio rówrłych i wy¬ 
walczyła pierwB/ą lokatę w kLnsy- 
hkneji Indywiduolnej. Y/śród chło¬ 
pców triumlownł uczeń myślibOfs- 
kl<:j „czwórki" ^ Jflcek Wloigut. 
Doskonało wyniki uzyskaII leż Ar- 
lur PleLrznk z Ozcrkov^a (woj. łódz¬ 
kie) ™ rzucił piłeczką na odleg¬ 
łość 0S.5 rn i Magdalena Jaworeka 
7 Y/fiłbrzycrta — skoczyła w dal 
rn GfutulLfjomyi 

Ale w czwórboju największe 
znaczenia mają rezultaty zespoło¬ 
we Jeszcze raz wręcz fantastycz- 
nynil uiniejętngścioml błysnęła 
roprezontacja szkoły nr 4 z Piły. 
Podopioczno Lucji Sznabel i tre¬ 
nowani pr/ez Zbysława Poznańs¬ 
kiego chłopcy zwyciężyli w punk¬ 
tacji drużynov/ojl Brawo! 

A oto czołówka zospołoy^a ost¬ 
rołęckiego linolu. 

Ozlewcięla: 1) SP4 pJto — 1756 
pkt, 2) SP4 Zgonoloc — 1695, 3) 
SP31 Bydgoszcz — 1657* 4) SP51 
Poznań — 1643, 5) SP34 Walb- 
rrych — 1639, 6-7) SP29 Kraków 
1 SP4 Oslródo - 1616, Chłopcy; 1) 
SP4 Pila -—1871, 2) SP4 Zgorzelec 
— 1673, 3) SP2 Ozorków — 1662, 
4) SP1 Łęczyca — 1655, 5) SP34 
Wałbrzych — 1642, 6) SP2 Nowy 
Tomyśl 1633. 

{*P) 


Nie Mercedes 
ale... rower 

(TASS). 2 danych statyslj^cz- 
nych wynika, źg spośród środków 
lokomocji coraz większą popular¬ 
nością w Republice Foderalnej 
cieszy się rower. W ubiogłym roku 
sprzedano tu ponad 4 miliony tych 
pojazdów, a Ich łączna liczba 
wzrosła do 40 milionów. W lej 
statystyce RFN znajduje się na 
pierwszym miejscu wśród państw 
Wspólnego Rynku. 


tstobife musiałem wryglądać osobliwie, kiedy etalem jak głupi 
w tych śmiesznych okal^ach z wykrzywioną twarzą, na pół 
oślepły z porażonym wzrokiem. Mó{e oczy kluly tysiące Iskier 
fakby krzesanych z ostro szlifowanych brylantów.,. Czy ktoś 
rozsypał naokoło kryształową kaszę? To było nie do znfosienra. 
Zacisnąłem kurczowo powieki. Stracę wzrok przez te cholerne 
okuTary, Czemu dziś dzlefają lak mocno. Nleprzyiomny prawie 
z bólu chełatem je zerwać I podeptać w dzikiej pasji, lecz nagle 
nastąplfo jakieś dziwne przesilenie. Ból ustaL Jeszcze przez 
chwilę tęczowe kola wirowaty wokół mnie, potem szybko wyblak¬ 
ły i znrkly, 

Ogamąt mnie bezmierny spokój i ukojeniu, Mój-ąK^fak 
rowal. Nieznane, nleprzeczuwane przedtem szczęście rozlało 
się po catym moim ciele, jakby mnie zanurzono w ciepłym, 
słcnecznyim Morzu Jońskim | podano Jakiś uśmierzający eliksfr. 
Ostrożnie otworzyłem oczy. Jaka przemiana w widzeniu. Promie¬ 
nie już mnie nie razity, za to widziałem wszystko lepiej 1 dogłęb¬ 
niej, Spłynęło na mnie cudowne olśnienie* jaszcza większe niż 
wtedy na wyspie. Jakby zapaliło się we mnie cudowne wewnętrz¬ 
na światło. Jak to okreśtJćl nazwać7l Iluminacja? Żadna rzecz nie 
miała przede mną tajemnic, mogłem przenikać na wskroś każdy 
przedmlol, każdą malerłę, wystarczyło, że chcę zobaczyć... 
nawet powietrze, widziałem, gdzie jest zagęszczone a gdzie 
rozrzedzone, widziałem Jego zatalowanta i drgania, widziałem 

Ale z naIwtęluzą ciekawością I zdumlontem przyglądałem się 
ludziom*tym czekającym na przystanku I tym, którzy przechodzili 
vcą. Nie przypuszczałem ż« mogą tak wyglądać. Bilo od nlcti 
•lAzwykła, zgoln nieziemska ćnintlość. To byfo wręcz zabawne, 
'/ffityscy poradowsll w lśniących aureotach fak święci lecz jedni 
7 maleńkich, bladych I nJowymżrtych, byle Jakich lub nadtzarp- 
r4*cych. Inni — w wielkich, rozłożystych, świeilartycti I koióro- 
.wf^dh. Jeszcze łnfii w dzrwihe rf.rzw;r.hrzonych rur-równych łub 
kPhKiłsłych jak koron’; demłowe. Ich gtov/v n-ijwyfażnioj 
.iłi^artkłwaljr choć w teżn/n stopniu l w różny ^:*poiób. Co 
po iłWalnym można było zobaczyć, że nit 

^gftf^łoCS ó«łacia(:^(u^^rVie<«manuje I rworzy wokół stebia 
lę pódoboą do 6 i^%ri;/ąęa 90 ni poi pfitiroczya- 
'Hąp obloku,/f« auty też bardzo utt rćżmly od sfobin. Próżno byJo 
dikfj^«ęfjęakowydv. Od jeduego przechodnie, na przykiąd, 
bvfa ddpf*. ożywcza, od drugiego — surowa, 

QÓ — jssrtb, różowa, przyjemna, lub 





— pr^ćmlona* albo zgafa posęprra, odpycha|ąca. 

Od razu dużo wlodzlafem o każdej nieznanej osobie — wystar¬ 
czyło, że na chwilę spoczął na nic] mój wzrok.Nikt nie mógł ukryć 
przede mną swego prawdziwego obli cza- Rozpoznawałem fatwo, 
kto jest „ciemnym'^ Indywiduum, a kto „Jasnym”, kto jest gnojem, 
a kto równiachą, ' 

Jak pod tym względem przedstawiała się Agala Peter? Od¬ 
wróciłem głowę I powiodłem zń nią cłekawym wzrokiem, gdy 
oddalała się w stronę Centrum..- Tak, mogłem się lego spodzte- 
wać, może lepiej było nio patrzeć. Jej aura była niesamowita, 
głęboko niepokojąca* cala rozedrgana, rozfalowana, gorąca, 
wręcz ognista. Nie mogłem tego znfeśćt Postać Agaty otaczały 
kąsaląco płemlenlcl „Jent w nfebćzpleczeństwlo^ pomyślałem 

— i sama dla Efeble stanowi największe zagrożenie. Muszę |ą 
ostrzec., 

— Uważaj, spalisz się! — krzyknąłem za nią. A ja tpalę stę 
razem z tobą dodałem w myśli* 

Ale wątpię, czy ustyszila. Obawiam ilę* że z mego ściśniętego 
gardła wyrwał się tylko zdławiony bełkot* o gdyby nawet usłysza¬ 
ła,.. Musi się spalić “ pomyślałem. To nla byle ładne arii 
chwalebne* ale poczułem z pewnym wstydem* że ogarnia mnie 
jakaś zla snlyslakcje* Bytom rad, żo Agata ma teką okropną aurę 
(moja z pewnością jost Inna), Moźa to nawet lepiej że nasza 
drogi się rozchodzą* Ona przynosi nieszczęście* To kobieta 
lalelnat Słyszałem o laklch latalnych koblelach,.. Dobrze, niech 
sobie odchodzi, niech pędzł ku własnej zgubie, niech ginie. 
Scżcztbym przy niej w płomieniach, moja biedne blada 1 wątła 
aur* zoatulAby x pewnością zaćmiona, zagłuszona* spniona 
I ipopielona 


A właściwie dfaczego zakładem* że moje oura jeel blade* Oo’ 
Ucha przecież jaj jeszcze nie widziałem* Powinienem koniecz¬ 
nie zobaczyć się w Uratrzo, Przystanąłem przy wystawie fryzjera 
damskiego E Rzęs orka, gdzlo między dwiema kolorowymi 
perukami tkwiło wlelkto tusiro 1 spojrzałem ciekawie* 
Zobaczyłem smutną twarz ¥rymoczJca w okiilarach z nieco 
odstającymi uszami I zbyt długim nosem* Ani śladu aureoli* nie 
mówiąc Już o ogólne] aurze. Wpadłem w panikę. Okradziono 
mnie z aury? Kto* kiedy, w jaki sposób? Głupie myśl przebiegła mf 
przez lob. Czy możliwe, żeby Agsla,.* Czy zdążyłaby już ją 
zniszczyć? Może tylko ukrodto? Nie, plotę bzdury* to szolsństwo* 
po prostu gonię w plętkęl Muszę otrzeźwieć. 

Wstąpiłem do pobttsklego beru kawoWego I poprosiłem przy 
fodzfo o szklankę wody* Pliem Ją powoli l przyglądałem się 
bocznie pulchną] bormanco* aż się zarumieniła I zaczęła po¬ 
prawiać pod czepktom wloty* Zdecydowanie prócz logo białego 
czopko nie misia nic na głowJo* Żadnej auroolL Wyjrzałem przez 
szybę na ulicę. Nikt już nio paradował w aurze. Nikt niczym nie 
promlonfowal - wszystko było z powrotem szare 1 zwyczajno. 
Zroiumfalem. Okulary przestały dziale Ć1 Zdjąłem jo J obejrzą tern* 
Na oko rłlc ilę w nich nie zmferillo^ Więc dlaczego? Czyżby po 
poru minutach utycia wyczerpywała się Ich ukryła energia? 
A może to wszystko było tylko ,,we mnie". Było omamem, po 
prostu zdawato ml alę, a to są zwyczalne szklą? Do licha, a la Już 

chdolcm rozdować je różnym smutnym ludziom. Ale bym się, 
wygłupili # 'ł 

Nia... nie... Łjwkoinlo, Jednak coi w tym musi być. Żaby 
wledile^ Jak siq naprawdi} nooiy mają, powinienem lednok lić 
do oplyka I .prowdilć, «y m „cmalnc okulary. Omnmy 
kdnnatą *!(.., nnwol *fńwnowatonym ludkiom vr pewnych irw*. 
Oilnych okoltanotctach, pod wpływem omocjonolrłyeh slartćw,.. 

w mo cj foiklelincinol wyobrninl. fokkloImanej, lub po prostu 

fesTeLl^oNkr '7 " “ ‘ ' I f. '"ulbK Romueld. klć^r 

wlm opltaplycy bezpołredrno pned ola- 

*iin«i 1 , ^ ^ *P*®i**"y •t»n łwany tet ourq I mogq widzieć 

tutaj... WMoikl wypadki, preycupniić soUa pdsjei 

6dn. 
































DZIAŁ As 


W tym układiie rysunocikówy 2asiy1rovf^ne hą 
matematycznu dziatenia na liczbach. Kaidy rysif- 
naczak to jedna cylre. Powiariająco slic w lyin 
ukradzlo laklo samo rysuneczki oznaczała po¬ 
wtarzające Sie takie same cyfry. DztaTania wy1ti> 
najemy igodnio z ich znakami, zarowno w kfOi un- 
ku poziomym jak i pionowym. 


□BiiBn=Bas-[iaiB]fs 
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«P 0 il' - 
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CO JESZCZE? 

UZOA 10 uprzezy wkładana na konia 
A co jeszcze znaczy to słowo? Tytko jodne 
z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a/ przesirzert między okiem a nasada dzioba 
ptaka. 

b/ motyl z rodzirly sOwek, szkodnik lasów sos¬ 
nowych. 

cf wcięcie prostokętne w elemencie drewnianym. 


SYLWETKA 


Który z rysunków ł-6 jest sylwetkę samochodu 
przed sta wio nogo na czarnym tło? Czy na od' 
powiedź wystarczy Ci 40 sekund? 




Odgadnij wyrazy o podonych znaczeniach 
I wpisz je do diagramu tak. oby w każdym polu 
' znalazła sig jedna aylabn Rczwięzonie przo&llj 
w ciggu 10 dni od daty logo numeru pod adresem; 
Świat Młodych", ol. Wokolowskn 24, 00-561 
I Warszawa. „Zodanle premiowano nr 763". 
Prawidłowo rozwlęzania wezmg odzlni w loso* 
wanlh 10 nagród po 6 OOO zl. 

PHAWOSkOSniE: 1J drzewo o drżących Hiciach. 
Octunck topoli. 2} ntozdam. niudołęga. 3) używa¬ 
ny do stod^onia. 4) oaia szkoJno, w której odbywa 
Sig neuKa. 3) cJgżKc. wyczerptijąca praca. 7) syn 
wiodiy dawnę} Hoslt. 10) czJowiok nieataranny. 
n!cper<:tLtr.y, 1t) bród palna. 13) Jeill rOAU. lo np. 
^4) fłFjpii^knitfiaZłi uczunio. 

^ LcWOoKOSNit 5} chroniom? zwierzę draptoino 
^ o Tutatku rtidawyni, na bladym. 3) lina 

^ rzucanu zo sinTku łia naorzeze. 4) kol Garpameła. 

r 

5j tienanifł. brykanka 6J porA dnia o zmierzchu, ej 
’ vrół do nloj Dit,"UjCi. 9) paaażor buz biletu. 12J 
^ b r u na inoćr A rny owad z rrgdu karAczar^ov^. nisz- 
uczący prcoukty ^ywnoiciowMU 14) tmię Zimlrts- 
kiGj-5ygiętyó'jkM.j, yi^spólzałozyciglk' zespołu 
l' „Mnzowsze", VSi troskliwość. pJcrjj-oJowJtofić 

f 

I rozwią2:anie 

ZADANIA 

I PREMIOWANEGO NR 781 

l! 

i z 66 numeru „Świata Miodych” 

] z dnia 02.06.1990 r. 

Prewoskośnle^pogoda, namowa, kobitka, pale¬ 
ta, kanonada, iiSó, rakietka. Ftank, bloika, płatek, 
krówka, ołów. 

Loweskośnio: politura, nagoSć. komoda^ past¬ 
wa, kaleka, nota, dachóv^ka, flet. Blanka, płotka, 
kratka, ołówek. 

Nagrody po 6 0:00 zł wylosowali: 

Grzegorz Adamczyk Halina Hampl 

Krzysztofa Jortczyk 

Artur Kozarzęwskl Andrzej Kuba* 

SGk Pdwol Mazur Katarzy¬ 
na Nowak Jędrzej Sadlowski 

Bernadetta Stec Katarzyna Woż¬ 

niak 

>' wir - -.p r -a .' 
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Zadanie premiowane nr 783 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 



CHŁOPCY: 1 — rolek. 2 ^ Botek. 3 ^ Olek. 
4 — Rolek. 5 — Lolek. GŁOWY: A-L B-Z. C*N, D-V, 


E-O. S-Q, G-W. PR, L-U. M-S. 

CO JESZCZE: nazwa - siatek, okręt (odp. „a"ł. 


WPISZ UCZBY: 


3 

3 13 2 10 


S 7 9 

4 12 1 11 

& 




: Materiał o dwóch twarzach 

JAPONIA (PAP). Jego- prostokątną bryłka może 
być metalowa pb jednej slronto. ceramiczna — po 
drugie], w środku mieszaninę metafowo-coraml- 
cznę. Nad takim właśnie materiałem o „dwóch 
twarzach" pracuję japońscy specjaliści Rzęd 
przeznaczył na ten cel duże pienlędzoNowy 
materiał znajdzie zastosowanie w wietu dzledzi- 
. riach« szczególnie w przemyśle kosmicznym. 

Materiał taki przydatny będzie szczególnie do 
wytwarzania poszycia ochronnego wahadłowców 
kosmicznych, narażonych na wysokie temperatu¬ 
ry po wejściu w gęste warstwy atmosfery. Nowy 
maierfat będzie można też wykorayslać do budo¬ 
wy niektórych ełemenlów silników, przede wszy9- 
Udmkomór spalania i piatów turbin. W rządowym 
Ihstytucłe Badawczym Przemysłu w Tohbku wy¬ 
produkowano dotąd pięó typów materiałów 
o „dwóch twarzach". 


Graig z Anglii czeka na listy 

Gralg Shergold, sześcioletni chłopiec z Anglii, 
marzy o znalezieniu się w księdze rekordów 
Guinnessa — chce otrzymać największą liczbę 
kart pocztowych spośród wszystkich łudzi na 
catym świeci a. 

Graig fjest chory na raka mózgu I angielscy 
lekarze dają mu zaledwie kilka imleslęcy życia. 
Pomóżmy mu w spełnieniu się tego skromnego 
marzenia. 

Pocztówki wysyłajcie pod następującym ad- 
resemrGraig Shergold 56. Sełby RoadCARSHAL- 
XON, Surrey SM 5 1 LO. Bngland. 

Mamy nadzieję* że do Oraiga napiszą wszyscy 
nasi czylelnlcy* którzy nigdy nas nie zawiedlŁ 
Mamy jeszcze Jedną prośbę: namÓ¥rcie swoich 
kolegów, by też wysłali do niego ładne kartki 
pocztowe, (b*)' 



Okazja! 


^Zestawy atrakcyjnych horoskopów 
wysyła KAJ« 

Przyślij kartkę z adresem 
I dokładną dalą urodzenia. 


74-111 Lubanowo 42 


G-ST/T 


HOROSKOP 

Wszystko o Tobie I tylko 
dla Ciebie 

Podaj datę urojenia 
(dsleń^ tnlesląCt^fiak). 
na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA** ' 

: ' 6Mp0 Gorzdw Wlkp. 

* ^ $P^ liS/4 


UŚMIECH NUMERU 

PAN MĄDRALA skarży się lekarzowi; 

Panie doktorze, •tresznle ml wyirada- 
Ją włoty.«. 

— To dlatego* że się pan denerwu|s[ 

— AEe )a się denerwuję dlstege, że ml 
wypadają włosyI 

★ 

MAMA MĄOAAtOWA poucza twojego 
synm 

— Kiedy poplamtn obrus kawą z mlo- 
kl«m przy śniadaniu, nfe musisz nt lo^ 
miejsce stawlaó tatAn^jta. Przedsi )ą to 
I tak zobtezę, Idedy będę tprzątsJa z# 
•tolu,.. 

^ Ja wtem, mamo. sfs wtsdy Ja ]ui będę 
w sakotsl 


MWIAT 

^IMiftCICWCH 


HARCERSKA 
GAZETA , 
NASTOLATKÓW 


R«d* 0 Af(« lcoł«głvfn: J*i> OtS*ISnnd oru Sn 
W«id* KoOjrfKka, TemMZ KIomw* 
•U, Emm MłcS*l Msflcia. Zdtf#l«ir 

PnybyMnrtld* Bmtfmrm tkóf«lLt,U«t0orxifti 
ticnp*n«liA, tkrmtfnm SrrMdtiMDiAonluu 
Adros radstkejP: ul. UokotonPui 24. Ot>4i4l 
Wtruzen. 21*15^1, taln: 513868- 

f*P#hmy: rmćmkior rvfti:xj»lny7 21-t&ai[; zney 
r«d nACJE. ^ 20-21-42; « 4 li^f«iArr r^fikcjl 
28-26-45; dzUtl r^cznóic4 z czyItJóikimI 
— 2łei>l3; dzlAf zimlttMónĄ 

21^2&: dzłił tpołKzno^wychónwezY 


— 21^74)5: dział PuJltufy ^ 2^Tt^t: dział 
•portowy - 21 totoraoófUfEy >-£140-28 

Oddzłit rsdaltfjt; ul. S Mą|t 7,40-003 KatdwkM. 
Ulalon S04lMO,1*l«]t 3l52Z7.Nlt famOwlO- 
nych milorł«iOw rtdtlicja n1« zarraes- Ogło- 
•looLi pfzjjfwijt n«Oti«Cf i wysai^nlcrw Por a- 
dnićorch I Roklafny, al. Stanów 2jj«dnoc30nyćh 
OOp D44^ WarvzMW«, WL13^2(MO dó 40 w*u^ 
403. 

Gana ooiotzwi weOluo cóoołki. Wpłaty Z* 
OQi<K*fiLa od oftOb ftx^rcxnjr«fi przyjmomw 
tą na honio: Fahiiwpwy Barw Kradyiowy iłi 


OM WwMwt tif 370015-5767-130-11, Za trsiO 
oęlóazaĄ radutkcla n^« odpowiada. 
WYDAWCA: naw„Piata-Kafatk**nych". Mło- 
dziaTówa AgtfKja yrydawnióża 04-028 War.- 
auwa, al, Stanów ZJadooczonych 53. 
TaleTony: pyr^iMpr 11M 1-22. Dual Produtejl 
Prasowej lO-ęe^Zi. inrffNtiwjl o warunkach 
I »fTiHiuch pronurnaiwty udualają wa^yaiki* 
oddUaiy RsW ..Ptaaa-Kaiatka-nuch ' orai 
peczHwó 
SKLAtL własny 

ŁAMANIE: £up«rQrsJ Sp, z a.D., Wamawa ul. 


Rakówłsęka 32, tin 51-40-08, lal. 4S0S^. 
40-^2-31 w, 2flf7 
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Ptasia wiosna 


Do czego wróblom 
pluszowy miś? 



MolnB *łt ^ cz«oo. 

WftzAklB wiOBAą plakJ 
wprosi puerno o« wszelkie msteiiaty 
n*da|4cs slQ ĆQ bodowy pnft;E<la. 8y- 
ws, lo sk^gają po woils ni* rtada^oo 
s40 ■!* wyp<4dtł4Có lak, 

|akby aJo nadawały. Stad w gniudach 
druty, blaazki, tzkłałka I co lam Imz- 
cza. Niektóre oatunki wracz laacynują 
sla zbłeranietn lakićłi „skarbów". 
Przykładem — szpaki. Oto, co pisze 
nam na temat zawartości azpaczepo 
gniazda Marak liardffPak t Legnicy; 
„IV lędftym z gnlsid szpśka. który 
założył gnłtLZćo w gkrzynca iągowol 
typu 0, podczas UontfoU maiaztotn 


d ya/ topo ptaka. lo yesf dziwna^ 
foez fakt źa Jaja ta iaźały rta małym 
skfawfm łołił. Co dakawa, po parv 
dniach tan materiał mfknął. Przypo- 
szczam, ża ta mryicJó/ka nie zdała 
egzaminu —* być meta byłe za rwania 
i ptaki musiały się jej pozbyć " 
Rozsądnie] zachowały ilf wróble, 
o których mowa w dalszej części 
tegoż listu. ..Zauważyłam, że wróbie 
wyciągały tiłc z rozdartego misia plu¬ 
szowego, zostawionego na podwór¬ 
ku. Jak się okazało, były lo wróbla 
z mojej budki ponieważ ten materiaf 
znaiazłam w ich gnteźdzla. Co deka* 
we, samtcM wysiadywała łęg tak nieu~ 


stępił wie. że dawała się dotknąć ręką. 
Dotąd rt/e obserwowałem tego u wró- 
bii,.."\ nic dziwnego, bo le niby swojs¬ 
kie ptaki są bardzo płochliwe! 

„/ Jesicze jedna uwaga dotycząca 
budowania gniazd. Otóż zaobserwo¬ 
wałem następującą rz&cz u mazur¬ 
ków. Ptaki gnieżdżąca się w pobiłźu 
siedzib łódzkich do budowy gniazda 
używają piór drobiu, a mazurki gr^ież- 
diące się na skraju iasu, w starym 
autobusie, używały piór ptaków dzL 
kicht np, sójki, trznadla, kosa łtd. 
Chociaż ebserwowaiem też mazurka, 
gnieżdżącego się na wsi, a łatającago 
1500 m nad jezioro do kołonii mew 
śmieazeK gdzie znajdował duże Ho- 
Śct piór. 

W budce ćta Jorzyka zawłeszonęj 
pod moim psrwpefem na JO piętrze 
zagnieździł się szpak. On również ma 
w awofm goietdzie kit^ ..nłezwyk- 
łycłi*’^ meferfaków *— afrzępkl ga¬ 
zet kawałek płyty płfśmowej. świeża 
gałęzie krzewów fljp. Myśfę. że jeał to 
uwufunkowane trudnościami ze zdo- 
byciem normainych materiałów,. Bądź 
co bądź gflłaiido znajduje się na zwy¬ 
kłym. ponurympsiediu. Ponadto usły¬ 
szałam podczas śpiewu samca, 
u mnto na parapecie, włetądćkśwych 
głosów. RoiróżnUam mjn. krakanie 
kawki, rechot źab L. gdakanie kury. 
Ten ostatni głos szczegóinie mi się 
podobał, ponieważ była to wspaniała 
kopia głosu Dobrze więc, Że 

to trochę dziweczno, a trochę zabaw¬ 
ne głosy ożywiają pejzaż akustyczny 
smętnego osiedla... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
fol Butora 


Zielono mi (234) 

Egzotyka 
w zasięgu ręki 

Długie kolejki przed ambasadami 
obcych państw w Warszawie wskazu¬ 
ją na to, że liczne rzesze Polaków 
zamierzają odbyć lałam egzotyczne 
podróże na wschód, zachód I pohi- 
dnie. Dla miłośników roślin egiotycz* 
mych jest to okazja, aby wzbogacić 
swoje zbiory. Sam z takiej okazji Już 
korzystałem przywożąc do domu uko¬ 
rzenione sadzonki cytryn^ pomarań¬ 
czy, grejpfrutów, figi, Uśd taurowych, 
granatów, ollwU I Innych, Oliwka za- 
fcupłona przeze mnie we Wferszech 
2 lata temu Jul w tym roku zakwhła 
I być może zawiąże owoce. 

Gdzie szukać sadzonek roślin eg* 
zotycznych? Najłatwiej jest o nie 
w krajach południowych, gdzie isl^ 
nteje tradycja „ogrodu włoskiego'*. 
Ogród wioski to podwórko, mały pla¬ 
cyk lub taras odenlony drzewami, 
wyłoiony płytami kamlennymU ni 
których ustawia cię rośliny egzotycz¬ 
ne w doniczkach I innych pojemni* 
kach. Sadzonki do tokłej przydomo¬ 
wej uprawy sprzedawane są w kwia* 
cjarn^ach tub na ulicy przed kwiaciar¬ 
niami, więc nie josi trudno je znatefć. 
Sadzonki można kupić na targowis¬ 
kach i w tzw. contrach ogrodniczych 
(garden oenlra), gdzie sprzedaje się 
nasiona. narzędzia ogrodnicze 
1 wszelki sprzęt ogrodnlciy. Takie 
centra ogrodnioie Jeżą często na 
przedmieściu dużych miesi I widzi się 
je łatwo I drogi. 


Kupujemy sadzonki małe, bo le są 
tanie, lecz koniecznie w doniczkach, 
by dobrze zniosły drogę. W tym miejs¬ 
cu chciałbym uprzedzić wszystkich 
amatorów, ża przepisy celne wyma- 
gajią świadectwa zdrovroŁnoścl dla 
przewożonych roślin, lecz w praktyce 
stosujo się je dla dużych parttl prze¬ 
wożonych w celach handlowych. Na 
jedną lub dwie rośliny w torebce foilo- 
woj celnicy patrzę na ogół przez pal¬ 
ce. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot. autoFi 



Cytryna owocu^ą«e w mlea^anki 























































































































